


         Pyszne portrety  Dziedzica

W 2012 roku Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskiego zorganizowało piękną, a przy tym jakże interesującą wystawę portretów profesorskich pędzla Leona Wyczółkowskiego. Wystawa otrzymała tytuł: Pyszne młodopolskie głowy. Odniosła  też wielki sukces, jej twórcy pokazali bowiem na niej kilkanaście wspaniałych obrazów znakomitego artysty, który w epoce przełomu wieków XIX-XX uchodził za mistrza  portretu. Przypomniałem sobie o tamtej wystawie w czasie lektury  zamieszczonych w tej książce esejów Stanisława Dziedzica. Doszedłem też do wniosku, że także i w tym wypadku mamy do czynienia z podobną  sytuacją: oto obdarzony niewątpliwym talentem pisarza-portrecisty Autor skreślił jedenaście pysznych sylwetek ludzi wpisanych trwale w pejzaż  Krakowa, bądź – jak to jest w przypadku  abpa Józefa Bilczewskiego – Lwowa i Krakowa. Nie są to obrazy malarskie, ale literackie,  skreślone z prawdziwym znawstwem wszelkich tajemnic sztuki pisarskiej. Dziedzic w dotychczasowych swoich książkach udowodnił, że ma własną drogę twórczą. Nie jest on, i nie chce być,  historykiem literatury żmudnie gromadzącym materiały,  starającym się w oparciu o owe materiały  rekonstruować bliższą czy dalszą rzeczywistość. Owszem, twardo stąpa po ziemi. W większości zebranych w tym tomie szkiców  widać też bardzo solidną podbudowę faktograficzną. Ale owa podbudowa materiałowa stanowi zaledwie tło dla tego, co nade wszystko interesuje  Autora: dla sylwetki pisarza,  uczonego czy księdza, którym poświęcił poszczególne teksty.

Wszystko wskazuje na to, że  zebrane w tym tomie  teksty zrodziła prawdziwa pasja Dziedzica, jaką jest jego ciekawość poznawania psychiki  wielkich osobowości. Pragnie on odnaleźć  przesłanki podejmowanych przez nich działań na polu literatury, sztuki albo też w życiu publicznym. Fascynowali go zawsze i nadal fascynują ludzie, którzy trwale wpisali się  w dzieje nauki, sztuki bądź też w kroniki życia publicznego. Jednych bohaterów swojej najnowszej książki miał szczęście spotkać w swoim życiu, innych  odkrył w bliższej czy dalszej przeszłości. Jeszcze innych (jak Karola Wojtyłę) podziwiał z pewnego oddalenia. Ale wszyscy oni zafascynowali go nie tyle może nawet swoimi dokonaniami, co swoim życiem. To dlatego podjął trud poszukiwania tajemnic tkwiących w ich osobowościach. To dlatego także postanowił o nich opowiedzieć.


 O Karolu Wojtyle jako poecie  Stanisław Dziedzic pisał już wiele razy. M. in.  za zgodą  papieża Jana Pawła II w 1996 roku wydał odnalezione przez siebie teksty Karola Wojtyły, dzięki czemu otrzymaliśmy piękny tom: Sonety. Magnifikat orazPsałterz. Księga Słowiańska. Z tego powodu  nie zaskakuje podjęta w tej książce  kolejna jego próba przybliżenia  Czytelnikowi sylwetki „Bożego Romantyka”. Nie zaskakuje  także obecność w tym tomie szkicu poświęconego Mieczysławowi Kolarczykowi, teatralnemu „Mistrzowi”  młodego Karola Wojtyły. Twórca  Teatru Rapsodycznego był zawsze bliski  sercu Dziedzica, zarówno wtedy, gdy nasz Autor zajmował się poetyckimi juweniliami Wojtyły, czy też wówczas, gdy przypominał aktorskie doświadczenia przyszłego papieża, albo też – gdy prowadził długie rozmowy z Tadeuszem Kudlińskim. 

Jestem głęboko przekonany o tym, że prawdziwą radość Czytelnikowi tej książki sprawi lektura tekstów Dziedzica poświęconych trojgu Wielkim Polonistom Uniwersytetu Jagiellońskiego: Marii Dłuskiej, Tadeuszowi Ulewiczowi i Janowi Błońskiemu. Wszystkie trzy zamieszczone tu teksty należą niewątpliwie do największych osiągnięć pisarskich Dziedzica. Nie powstały one na takie czy inne „zamówienie”, ale z prawdziwej potrzeby serca Autora. Prof. Dłuska oraz prof. Ulewicz  darzyli Stanisława Dziedzica  przyjaźnią, która zrodziła się w ostatnich latach czy dziesięcioleciach ich życia. On umiał   odwdzięczyć się Im za  owo dobro, jakim była przyjaźń, m.in.  zamieszczonymi tu tekstami, skreślonymi  z prawdziwą maestrią   wybornego portrecisty. Równie znakomitą jest sylwetka prof. Jana Błońskiego! Dziedzic potrafił wydobyć w osobowości  znanego Uczonego i Krytyka strony mało znane, lub w ogóle nieznane.  To dlatego  także i ten  „portret” zachwyci na pewno Czytelników swoją odrębnością, a zarazem - wieloaspektową głębią.  

Autor zdecydował się umieścić w swojej najnowszej  książce  także  pięć portretów ludzi, którzy  zapisali się w naszych dziejach dawniej.  Znajduje się tu zatem szkic o Wielkim Reformatorze Akademii Krakowskiej – Hugonie Kołłątaju. Dziedzic nie omieszkał włączyć do tej książki portretów dwóch  wyjątkowych Ludzi Kościoła:  wyniesionego na ołtarze  ks. Józefa Bilczewskiego i niewątpliwego kandydata na ołtarze – ks. Karola Antoniewicza, znakomitego  poety, a nade wszystko człowieka  całkowicie oddanego bliźnim (co zresztą okupił  śmiercią). Nie zabrakło miejsca  w książce Stanisława Dziedzica dla Józefa Dietla, złotymi zgłoskami  zapisanego w dziejach Uniwersytetu Jagiellońskiego  rektora, a  zarazem   jakże zasłużonego dla Krakowa prezydenta miasta. Wspaniałymi kolorami skreślił Dziedzic  portret  bronowickiego „Gospodarza”: Włodzimierza Tetmajera, który trwale zapisał się w historii polskiego malarstwa, polskiej literatury ale nade wszystko – w dziejach polskiej myśli niepodległościowej (wszak to on był autorem  oficjalnej deklaracji galicyjskich polityków  skupionych w  wiedeńskiej Radzie Państwa o konieczności odbudowy niepodległej Polski z dostępem do morza, deklaracji pochodzącej z maja 1917 roku!). Najcieplejszymi barwami skreślił wszakże Stanisław  Dziedzic portret Józefa Dużyka, żyjącego w  cieniu wielkich uczonych i badaczy skromnego autora kilku znakomitych „opowieści biograficznych” a także  niezliczonej ilości artykułów i rozpraw o  dziejach Krakowa, a nade wszystko – o ukochanej przezeń  Italii.  Józef Dużyk, podobnie jak Maria Dłuska i Tadeusz Ulewicz, w ostatnich latach życia obdarzył Dziedzica największym skarbem, jakim jest przyjaźń. To dlatego również   tekst o nim lśni  blaskiem, który rodzi owa najpiękniejsza z ludzkich cnót.

Dziedzicowe „portrety” skreślone zostały  dobrą, potoczystą polszczyzną. Nie wszystkie są  równe. Kilka z nich czyta się jednak prawdziwie z  największym zainteresowaniem. Rzecz w tym, że  Autor ich  znalazł dla siebie właściwą formę wypowiedzi. Nie próbuje  występować ani w roli uczonego odkrywcy, ani łakomego na nieznane  fakty dziennikarza. Pragnie  podzielić się z Czytelnikiem swoją wiedzą o ludziach, którzy  byli  mu bliscy, albo - którzy rzeczywiście go fascynowali. Tyle i tylko tyle. Ale wiadomo, że taka właśnie postawa zachęca do lektury,  do spędzenia   kilku czy kilkunastu godzin z tą książką w ręku. Osobiście jestem głęboko przekonany, że nikt  nie pożałuje  godzin spędzonych  z Portretami niepospolitych Stanisława Dziedzica. Że po lekturze owej książki powie to, co powiedział autor  tej przedmowy: a jednak mamy wielkie szczęście, skoro żyjemy  wśród  takich ludzi, jakimi byli ci, których sylwetki przypomniał w swojej książce  Stanisław Dziedzic.

Kraków, 15 maja 2013                                  
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